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Z i  J |  •tygodnia.
OdiowiEdź Mim na nota papieża.
Amerykańskie poselstwo w Hidze ogłosiło od­

powiedź prezydenta Stanów Ziednoczonych na no 
te pokową papieża. Odpowiedź Wilsona powia­
da pomiędzy innemi:

„Każde serce, które przez straszną wojnę nie sta­
ło się jeszcze zatwardziałem, musi się wzruszyć tą 
gorącą odezwą Jego Świątobliwości i musi odczuć 
szlachetne pobudki tego kroku. Ludzkość pra­
gnie z utęsknieniem wstąpić na drogę pokoju, któ 
rą Ojciec św. wskazuje nam z głębi swojego prze­
konania. Ale byłoby nierozsądkiem wejść na tę 
drogę, jeżeli nie wiedzie ona do zamierzonego celu. 
Odpowiedź nasza musi opierać się na poważnych 
faktach i tylko na faktach. Walczymy nie tylko o 
zawieszenie broni, ale i o silny i trwały pokój. 
Nie możua narażać się na ponowne męki. Jego 
Świątobliwość proponuje, ażebyśmy powrócili do 
status quo, ażeby nastąpiło ogólne wyrzeczenie się 
(nie powiedziane w telegramie: czego — chyba 
więc aneksyi? Uwaga red.), ogólne rozbrojenie za 
zgodą wszystkich narodów, polegającą na przyję­
ciu zasad sądownictwa rozjemczego, ażeby za po­
wszechną zgodą poręczom była wolność mórz, a- 
żeby terytoryalne żądania Francyi i Włoch, tru­
dne zagadnienia bałkańskie i przywrócenie Polski 
zostały przeprowadzone przy największem o ile 
możności uwzględnieniu politycznych i narodowych 
życzeń ludów.

Jacnem jest, że żaden kraj nie urzeczywistni te­
go programu, jeżeli z przywróceniem status quo 
nie zostanie dla niego utworzona silna i wolnościo­
wa podstawa. Celem tej wojny jest oswobodzenie 
ludów od giez by organizacyi militarnej, którą kie­
ruje r 'odpowiedzialny rząd, a która potajemnie ma 
na celu opanowanie świata i zaczęła już ten plan 
wykonywać, nie bacząc na uświęcone zobowiązania 
traktatowe, która wybrała chwilę wojny i zadaje 
niespodziewane ciosy, która przed niczem się nie 
cofa, która pogrążyła cały kontynent w morzu 
krwi, przelewa rrew nie tylko żołnierzy, ale kobiet 
i dzieci — potęga, którą obecnie przyprowadzono 
do stfnu nieruchomości, która jednakże nie została 
pobita. Tą potęgą nie jest naród niemiecki, lecz 
bezwzględni władcy ludu niemieckiego.

Nic nas nie obchodzi, jeżeli ten wielki naród 
cierpi pod panowaniem swojem, lub godzi się na 
to panowan i, ale obchodzi nas to, ażeby narody 
reszty częśc świata nie potrzebowały z tą potęgą 
mieć stosunków pokojowych. Przywrócenie tej pc 
tęgi w myśl zamiarów Jego Świątobliwości będzie, 
zdaniem naszem, zarazem odnowieniem jej polityki 
i trzeoa stworzyć trwały związek narodów, który­
by umożliwił, by potęga owa nie używała ludu 
niemieckiego jako narzędzia.

Czy lożna pokój oprzeć na odbudowaniu tej po­
tęgi, albo na jakiemś słowie henoru, które ona da 
łaby z powodu jakiegoś traktatu? Wszyscy odpo 
wiedzialni mężowie stanu muszą teraz przekonać 
się, jeżeli już poprzednio się nie przekonali, ż e  nic 
można myśleć o pewnym pokoju, który przynosi 
jednym narodowe korzyści, drugim straty.

Naród amerykański doznał krzywdy nie do znie 
sienią ze strony rządu niemieckiego. Ale naród a 
merykański nie będzie mścić się na narodzie nie­
mieckim, który w tej wojnie sam ucierpiał wiele. 
Rząd amerykański sądzi, że pokój musi opierać się 
na prawie ludów, a nie na prawie rządów, na pra­
wie wielkich i małych, słabych i najsłabszych, na 
równych prawach, na wolności, na honorze, na sa- 
morządzeniu się i współudziale w gospodarstwie 
świata.

Ameryka nie pragnie materyalnych korzyści. 
Brutalne łamania praw, których w tej wojnie do­
puszczał się rząd niei lecki, muszą być naprawione. 
Słowo obecnych panów Niemiec nie może być rę 
kojmią, lecz tylko źródłem ciągłych intryg, chyba 
ze siowo to naród niemiecki uzna wyriźiie 
jako swoją wolę. Z tego powodu musimy czekać 
na nowe wypowiedzenie zamiarów przez wielkie 
ludy mocarstw centialnychu.

Polski zjazd polityczny w Miskwle.
W dniu 3 sierpnia i następnych, odbył się w 

Moskwie zjazd polityków polskich.
Obecnych było na zjeźazie 370 delegatów, ma­

jących prawo głosu i 120 przedstawicieli rozmai­

tych instytucyi, nie uczestniczących w głosowaniach, 
uczestniczących zaś w obradach z głosem doradczym. 
W ten sposób w.zjeździe brało udział 490 osób, 
w tem 15 byłych posłów polskich różnych kadtncyi: 
Zygmunt hr. Wielopolski, Jan Harusewicz z Łom 
żyrskiego. Wiktor Jarcński z Kieleckiego, Jerzy 
Gościcki z Płockiego, ks. Stanisław Maciejewicz z 
Wilna, Wawrzyniec hr. Puttkamer z Wilińskiego, 
Raczkowski Feliks z Kowieńskiego, Seweryn ks. 
Czetwertyński z Siedleckiego, mec. Franciszek No 
wodworski z Warszawy, Niszabitowski z Mohy- 
lowskiego, Dymsza Henryk z Inflant Polskich, 
Zalewski Bogdan z Siedleckiego, Zawisza z Ko­
wieńskiego.

Szereg referatów zjazdu zagaił referat p. St. 
Widomskiego o obecnym stanie sprawy polskiej, 
który zaznaczył, że dziś społeczeństwo cale organi­
zuje się na gruncie pamiętnych uchwał krakowskich 
Koła sejmowego z 98 maja.

Jerzy Zdziechowski mówił na temat: „Układ
stosunków poiskich w Kongresówce i na Litwieu. 
Raferent przedłożył zebranym wiele materyałów, 
zebranych w tym celu. Dla sprawy tej i jej zba­
dania przebywał dłuższy czas w Sztokholmie, by 
zebrać autentyczne dane. Koreferentem w tej 
sprawie był. mec. Nowodworski, który wykazał 
fałszywą opinię, sianą w Rosyi, że Rada Stanu jest 
rządem narodowym i że od niej rozkazów; wyczeki 
wać niepodobna.

Dalsze referaty wygłosili pp. Ę. Wasmtyński: 
„Koalieya, a sprawa polska" — B. Winiarsk;: „Spra­
wa polska, jako zagadnienie międzynarodowe" i 
prof. St. Grabski: „Akcya polityczna polska na te­
renie państw koalicyjnych i neutralnych".

Następnie p. Maryan Lutosławski przedstawił 
zebranym stan Drac delegacyi polskich za granicą. 
W  Londynie Dmowski i Kozicki; w Paryżu hr. 
Zamoyski, hr. Plater i Pile; w Rzymie Loret, pra 
ci ją dla sprawy polskiej: a w Lozannę centralna a- 
geneya polska prasowa informuje rządy i opinię 
świata o Polsce. Prowadzą ją pp. Maryan Sejda, 
prof. Rozwadowski, Morawski, hr. Żółtowski S;. 
Nafanson. Ich to przedewszystkiem zasługą, że 
świat zna coraz lepiej i ocenia sprawę polską

Najważniejszym wynikiem zjazdu jest uchwala 
tworzenia armii polskiej w Rosyi. Przemawiali w 
tej sprawie przedstawiciele „Naczelnego Komitetu 
Wojskowego", wszyscy podobno w randze — cho 
rążych. Przedstawiciel „Naczelnego Komitetu Woi 
ckowego", chorąży Zarębski, zaznaczył, że najwaź 
niejszą sprawą obecnie jest wydobycie wszystkich 
Polaków z szeregów rosyjskich, a co żołnierz pol­
ski wart, tego dowodem ulani polscy 4 pnlk 
piechoty. Na zapytanie, czy „Komitet Wojskowy" 
może liczy ć na poparcie zjazdu, odpowiedziano je 
dnogłośnie twierdząco i zaraz na posiedzeniu ze­
brano na cel ten 10 tysięcy rubli.

W  sprawie polskiej siły zbrojnej, której potrze­
bę tworzenia bewzględnie uznano, wygłosi! też re­
ferat p, St. Wojciechowski. — Oświadczyli się też 
w tej sprawie stanowczo i włościanie przez usta 
chłop? polskiego Wajdeka i Simona, który zazna­
czył, że chłop polski nie straci! ducha patryotycz- 
nbfa'o, gdyż nie uległ walce klas, a podszeptom in 
te uacyoualistów chłop nigdy nie ulegnie — nie­
mniej też inreniem robotników p. Staszyński.

Za prawomocną władzę w sprawach organiza­
cyjnych uznano wybrany na zjeździe wojskowym 
w Petersburgu „Naczelny Komitet Wojskowy". 
Przy tej sposobności zjazd zwrócił się do rządu ro­
syjskiego z energicznym protestem przeciw trudno­
ściom, stawianym tworzeniu polskiej s ly zbrojnej, 
upatrując w tych sztucznych przeszkodach motywy 
partyjnej natury.

Drugim wynikiem obrad jest stworzenie „orga 
nu "pecyalnego, któryby kierował polityką polską 
w Rosyi, państwach koalicyjnych 1 neutralnych i 
przemawiałby w imieniu tych, ];■ ćrzy go wybrali". 
Ta „Rada Zjednoczenia międzypartyjnego" wybra 
na została na podstawie referatu posła Gościckiego, 
z 75 osób z prawem kooptacyi nowych urzedstaH- 
cieli organizacyi, które do „Zjednoczenia" zechcą się 
przyłączyć. Radzie tej polecono zapownić Polsce ze 
strony koaiicyi i państw neutralnych własną repre 
zentacyę na kongresie pokojowym, popierać „Pol 
ski Naczelny Komitet Wojskowy" w kwestyi nie 
zwłocznego wydzielenia Polaków z armii rosyjskiej 
postarać się o dokładne poinformowanie państw 
koaiicyi i neutralnych o całości sprawy polskiej. 
Również powierzono Radzie zorganizować siły spo 
leczeń?twa dla współdziałania przeciw „rzekomym 
pacyfistycznym prądom, działającym na szkodę 
zarówno Polski, jak Rosyi i dla postanowienia przy 
zapowiedzianej rewizyi układów między państwami 
koalicyjnemi sprawy polskiej w programie ‘ch ce­
lów".

Przed konfereicra
D nia 24 sierpnia za k oń czy ły  się obrady  k on gre ­

sów  organ izacyi poszczeg ó ln ych  k ra jów . N a p o s ie ­
dzeniu ta-ńcow em  w y g ło sz o n o  przem ów ien ia . M ów ili 
m iędzy innym i H uysm ans, T ro e h tra  i reprezentant 
rosy jsk ich  m inim aPstów , A x e lro d . oraz c z lc re k  so- 
braaia bu łgarsk iego , S akatow . A x e lro d  m ów ił o  od 
m ow ie udzielenia p a szp ortów  socya listom  z k ra jów  
ententy. Jeżeli socy a liści an g ie lscy  i fran cu scy  będą 
silnie trw a li p rzy  postan ow ien iu  w zięcia  udziału 
w  k o n fe re n c ji sztokholm skiej, natenczas rządy  koali- 
cy i będą m usiały zm iem ć stan ow isko. H uysm ans p o ­
w iedział, że kon ieczny  jest szybki p o k ó j, pon iew aż 
w  innym  razie n iew iele pozostanie  z B elg ii. We 
F ran cy i i A n g lii s fe ry  m ieszczańskie są przeciw n e 
k on feren cy i i starają się je j p rzeszk odzić, natom iast 
klasa robotn icza  ży cz y  sob ie je j odbycia.

Serbska organ izacya  socy a ln o -d em ok ratyczn a , 
k tóra  rów n ież  otrzym ała  zaproszenie na konferen- 
cy ę  sztokholm ską, w y s y ła  jako p rzedstaw icie li n a­
cze ln ego  redaktora dziennika p a rty jn eg o  „R id in e ck e  
N ov in e“ i sekretarz? serbskiej p a rty i socy a ln o  dem o­
kra tycznej, D uszana P op cv icza . P op oT .cz  w y jeżd ża  
w  najb liższym  czasie do Sztokh olm u .

„S o z ia ld am okrateu“ og łasza  p ro jek t o św ia d cz e ­
nia, jakie ma z ło ż y ć  na kon feren cy i sztokholm skie; 
delegacya  angielska L abou r P arty . O bejm uje ono na 
stępu jące g łów n e  pu nk ta :

1. Im pery?.lizm  niem iecki m usi b y ć  pokonany.
2. K lasa robotn icza  musi się z łą czyć  celem  ukoń 

czenia w r ju y .
3. Ma ona p rzy jąć  form u łę  rosy jsk ą  „b e z  an ek sy i".
4. M usi b y ć  u tw orzon y  zw iązek  n arodów .
5. N iem cy m uszą p rz y w ró c ić  B e lg ię  i dać jej 

w yn agrod zen ie  szkód w ojen n ych .
6 . K on ferencya  lu d ów  bałkańskich , albo m ięd zy ­

narodow a k om isya  ma rozstrzy g n ą ć  o k w e sty i ba ł­
kańskiej.

7. A lza cy a  i L o ta ry n g ia  m ają p rzyp aść  F rancyi.
8. Obszary językowe włoskie Austro Węgier 

przypadają Wiochom.
9. P o lsk a  stan ow i sam a o sw y m  losie.
10. P alestyn a ma p rzyp aść  żydom , pod  gw aran- 

cyą  m iędzynarodow ą.
11. K on stan tyn opol ma b y ć  w oln ym  portem .
12. Tropikalne afrykańskie kolon ie przechodzą 

pod zarząd m ięd zyn arodow y.
13 M iędzynarodow a k on trola  co do n a jw ażn ie j­

szych  środ k ów  ży w n ości.
14 Zarządzenia zap ob iegaw cze  p rzeciw  b ezro ­

bociu.
15. Niem a b y ć  w o jn y  gosp od a rcze j.
16 M iędzynarodow a odbudow a zn iszczon ych  o b ­

szarów .
17. D ochodzen ia  praw ne co do przew in ień  osób 

poszczeg ó ln ych  i państw  p rzeciw  zasadom  ludzkości.
18 P rzyw rócen ie  praw a m iędzyn a rod ow ego.
19. U sunięcie tajne] dyplom acyi.
D zienniki szw edzk ie  og łasza ją  obszerne inter- 

w ie w y  z A x e lrod em , k tóry  ośw ia d czy ł, że nie p rz y ­
b y ł ja k o  p rzed staw icie l R ady  robotn iczo  żołn iersk iej, 
lecz jako p rzedstaw icie l organ izacyi n ren szew ik ów . 
W ia d om ości jak oby  R osy a  odm ów iła  w ydania p a szp or ­
tó w , są fa łszy w e . Jest on przekonany, że rząd  ro ­
sy jsk i nie za ch ow u je się w ro g o  w o b e c  kon feren cyi. 
S p odziew a się on, że an g ie lscy  i fran cu scy  to w a ­
rzysze  partyjn i przybędą  do S ztok h olm u  i że m e 
będą oni narzędziem  klas rządzących . Jeżeli N iem cy 
ośw ia d czy ły  g o to w o ś ć  do rokow a ń  p o k o jo w y ch , 
a Fran cu zi ośw iadcza ją , że nie chcą ro k o w a ć  i p o d ­
noszą, że N iem cy  pon oszą  w inę za w yb u ch  w o jn y , 
natenczas F rancuzi b iorą  na siebie od pow ied zia ln ość 
za dalsze trw anie w o jn y . S zerok ie  m asy  ludności 
rosy jsk ie j ży w ią  w :e ’.k ie nadzieje co  do k on feren cy i 
sztokholm skiej, d la tego  je s t  obow iązk iem  w szystk ich  
party i rob otn iczy ch  d o ło ż y ć  w szy stk ich  sil, aby  p o ­
konać tru dności i p rzeszk ody , k tóre  stają w  drodze 
kon feren cy i sztokholm skiej.

Z życia w Królestwie Polsktem.
W Starachowicach, ziemi Radomskiej, w dniach 

11 i 12 sierpnia odbyły się dwa przedstawienia 
amatorskie na dochód Macierzy szkolnej Kró’estwa 
Polskiego. Odegrano „Posażną jedynaczkę" Fredry 
i „Jesienią" Swiderskiego. Organizacją przedstawie­
nia zajmował się ruchliwy prezes Macierzy iuż. Kar 
czewski, a reżyseryę prowadzi! bawiący tam na wa- 
kacyach artysta teatru miejskiego w Krakowie, p. 
Wacław Szymborski. Obie oztuki odegrane zostały 
pod każdym względem doskonale, a grą swą odzna­
czyli się zwłaszcza pp. Dzierzbicka. Tarchalska, Ro­
gowska, Dominowska, Rosiński, Rudziński. Czak i. 
Tarchalski, Koszarsui, Lewański i inni.


